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Pomnik Kościuszki w Krakowie.
Są ludzie, którzy najprostszej rzeczy nie umie­

ją przedstawć jasno; są społeczeństwa, które ni e- 
tylko wbrew zdrowemu rozumowi ale nawet wbrew 
instynktowi ogółu z każdej kwestyi czynią 
przedmiot sporu, przedmiot zawiłej dyskusyi. 
Taklem społeczeństwem osobliwych frazeologów i 
teoretyków jesteśmy niewątpliwie my Polacy, do 
gadania i debatowania zawsze skorzy.

Skandalicznym objawem tej naszej teoretycznej 
kłótliwości jest sprawa pomnika Kościuszki. Nor 
malny umysł poprostu pojąć nie zdoła, że może 
ktoś oponować przeciw postawieniu pomnika tego 
narodowego bohatera na Rynku. Tak, jak po­
mnik największego wieszcza stanął na pryncy 
palnym placu, tak samo pomnik najszlachetniej­
szego bohatera stanąć winien na tem miejscu, 
ku codziennemu krzepieniu oczu i serc tysięcy 
ludu, przechodzących przez ten plac wspaniały — i 
budzić pamięć świętej chwili dziejowej, kiedy 
wódz w sukmanie na tem samem miejscu skła­
dał przysięgę przed narodem. Nawet, gdyby ist­
niały jakiekolwiek względy, rrzemawiające prze­
ciw wzniesieniu pomnika na Rynku, musiałyby 
zamilknąć wobec kategorycznego impera­
tywu dziejowej 1 społecznej natury.

Ale żadnych przeszkód nie ma.
Olbrzymi plac nadaje się znakomicie na po­

mieszczenie pomnika i zyska w nim nową podnio­
słą ozdobę. Opozycyę podnosi tylko kilku teore­
tyzujących .estetyków", którym się uroiło, że po­
mnik taki lepiejby się prezentował ua jakimkol­
wiek inuym placu krakowskim... A ponieważ wte­
dy. gdy zacietrzewieni bezpłodni frazesowicze po­
czynają się kłócić, zwykle najgłupszy projekt bie­
rze górę, tak i w tym wypadku, ku zdumieniu 
o"ófa, ostał się najosobliwszy koncept umieszcze­
nia pomnika na Błoniach!

Czy żyjemy w Abderze? Znowu powtarzamy, 
że normalny umysł nie pojmie możliwości po­
wzięcia takiego konceptu, aby pomnik bohatera, 
który na to jest wznoszony, aby. stał ciągle przed 
oczyma tysięcy — umieścić poza miastem na 
pustej łące, która tylko w niedziele służy za 
miejsce spaceru liczniejszej rzeszy. Ale w na­
szej Abderze dyskutuje się sery o o tym kon- 
eepcle—

Komitet ściślejszy budowy pomnika odbył 
wczoraj pod przew. Wł. Tetmajera posiedzenie 
przy udziale 12 członków. Przewodniczący p. Wł. 
Tetmajer zdał sprawozdanie z rezultatu deputacyl 
do prezydenta miasta i przedłożył projekt prośby, 
jaką komitet ma złożyć do Rady miasts. Po 
dłuższej dyskusyi, w której zabierali głos p. Tet­
majer, Konopiński, prof. dr Bieńkowski, p. SWie­
rzyński, dr Łachecki 1 p. Młodzianowski stwier­
dzono, te na razie obowiązującą jeBt dla komitetu

Już raz przysięgał!
Po złożeniu doktoratu otrzymałem posadę 

lekarza okręgowego w małem górskiem mia­
steczku.

Wyjazd ze stolicy nie był bardzo ponętnym, 
a jedyną przyjemnością, na jaką liczyłem, miało 
być towarzystwo Bronia, kolegi z ławy szkolnej, 
który w tej miejscowości, jako sędzia, już od 
trzech lat pędził samotny żywot kawalera.

Za jego też radą, opuszczając Kraków, zabra­
łem ze sobą służącego, gdyt materyał tubylczy 
ze względu na nizką kulturę nie nadawał się 
wcale do usług w przedpokoju.

Kandydata znalazłem w osobie Stacha, który, 
wygłodziwszy się na bruku wielkomiejskim, za 
płacę 40 koron miesięcznie był gotów towarzy­
szyć ml na wygnanie. Zdobyłem też wkrótce u 
niego wiele przywiązania nie tylko do sorty papie­
rosów, palonej przezemnie, lecz co rzadszym obja­
wem i do mej osoby, a przytem był on wzorem 
zręcznego 1 punktualnego służącego.

Za wielką zaletę poczytywałem mu, że jak­
kolwiek nie należał do eleuteryi, nawet w 
dniach „wychodu" powracał zawsze trzeźwy do 
domu.

Wyłapałem go wprawdzie, że w nocy często 
znikał, jak kamfora, ale sam będąc stanu wolne- 

uchwała Rady miasta Krakowa z roku 1893, 
wyznaczająca pod pomnik miejsce, ściśle okre­
ślone na Rynku krakowskim. Uchwalono wnieść 
na ręce prezydenta miasta podanie do Rady mia­
sta, w którem, z powołaniem się na powyższą 
uchwałę, komitet prosi o ostateczne i nieodwo­
łalne wyznaczenie miejsca pod pomnik. Do po­
dania załączone będą 3 szkice postumentu pod 
pomnik.

Po zdecydowaniu tej sprawy przez Radę miej­
ską, zwołany będzie pełny komitet, celem powzię­
cia dalszych uchwał.

« *
Więc Rada miasta zadecyduje o miejscu. De- 

cyzya nie może być inna jak ta. której się doma­
ga cała opinia (z wyjątkiem kilku zacietrzewio­
nych frazeologów). Romnik Kościuszki musi sta­
nąć na Rynku. Wieszcz narodowy i bohater na­
rodowy mają prawo — i oni jedni tylko — aby 
pomniki ich wznosiły Bię tu na Rynku, gdzie ogni­
skuje się życie miasta, tu, dokąd krok każdego 
obcego przybysza naprzód się zwraca. Pomnik 
wodza, męża czynu, jest konleoznem dopełnie­
niem idei, która wzniosła pomnik wieszczowi, 
mistrzowi słowa. Kościuszko obok Mickie­
wicz a jako druga świecąca pochodnia, jako dro­
gowskaz stanąć musi na Rynku, aby zawsze był 
na oczach tysięcy.

Po śmierci Luegera.
Żałoba w Wiedniu. — Niebezpieczny natłok. — 
Papiei wobec śmierci. — Stanowisko Rady m. w 

Pradze. — Kwestya następstwa.
Wiedeń. Miasto i przedmieścia przybrane żało­

bą, prawie wszystkie budynki prywatne wywiesiły 
chorągwie żałobne. Koło ratusza palą się gazowe 
pochodnie.

Na katafalku Luegera złożono wczoraj do 5 
godziny 300 wieńców. Napływ publiczności do 
Bali Ludjwej, gdzie zwłoki wystawiono, byt wręcz 
niepokojący. Cała Ringstrasse była wczoraj po 
południu nabita zwartym tłumem, który tylko 
zwolna mógł się poruszać, gdyż oczekiwać musiał 
zawsze na opróżnienie Hali Ludowej przez poprze­
dników. Tuż koło parlamentu na Stadlongasse 
nagromadzenie się tłumu było już bardzo niepo­
kojące, kobiety zaczęły tu i owdzie mdleć. Poli­
cya, co jej tutejsze dzienniki wytykają, najechała 
konno na ludzi. Powstały złorzeczenia i krzyki i 
ci, co dążyli, żeby zobaczyć zmarłego burmistrza, 
jak jacy zbrodniarze pędem chronili się we wszy­
stkie ulice. Wreszcie o godz. S zamknięto wstęp 
do ratusza aż do dziś rana.

Według obliczeń policyi odwiedziło wczoraj 
zwłoki 20.000 osób. Wszyscy urzędnicy urzędów 
miejskich i gospodarczych przedsiębiorstw gminy 
będą przez 6 tygodni nosili żałobę.

Wiedeń. Papież polecił tutejszemu nuncyuszo- 

go, z wielkiem pobłażaniem patrzyłem na jego 
wycieczki, a nawet byłem zadowolony, że Stach 
sprawy sercowe załatwia tak dyskretnie 1 nie pod 
moim dachem, wobec czego nawet mimo plotkar­
skiej żyłki małego miasteczka, odium zarobione 
przez służącego nie mogło obciążyć hipoteki jego 
chlebodawcy.

Wyszukawszy raz taką perłę, sądziłem, że nie 
rozstanę się z nim aż do śmierci, gdy tymczasem 
los przewrotny spłatał nam obu psikusa, wobec 
którego stosunek nasz służbowy rozwiązał się 
przedwcześnie.

Wspominałem już u wstępu, że w tej samej 
miejscowości przebywał mój kolega Bronek, a ja 
ograniczając się wyłącznie do jego towarzystwa, 
chodziłem z nim co dnia na przechadzkę o szó­
stej wieczorem, po odsiedzeniu godzin ordyna- 
cyjnych.

Cóż, gdy wkrótce po mojem przybyciu do N. 
zaprowadzono w sądzie dwurazowe urzędowanie 
do siódmej wieczorem, wobec czego nie dość, że 
odpadły nasze wspólne przechadzki, ale musiałem 
jeszcze co wieczora Bronia zawiadamiać, do któ­
rego lokalu i o jakim czasie przyjdę na ko- 
lacyę.

Już przy pierwszym chodzie uderzyło mnie 
zaambarasowanie Stacha, ale ponieważ bez prote­
stu poszedł z biletem, nie żądałem żadnych wy- 

wi Granito dl Belmonte złożyć Radzie miejskiej 
kondolencyę z powodu śmierci Luegera. Nuncyusz 
weźmie też udział w pogrzebie jako zastępca pa­
pcia. Wydawania biletów wstępu do kościoła św. 
t“czepana na pokropienie zwłok Luegera już wczo­
raj wstrzymano.

Praga. Wydział miejski odstąpił od zamiaru 
wysłania deputacyl na pogrzeb Luegera z powo­
du znanych ant,yczes»ich tendencyj Rady miasta.

Kwestya następstwa.
Wiedeń. Wczoraj na zebraniu posłów dr Gess 

mann oświadczył, że we wtorek odbędzie się w 
sali posiedzeń Rady miasta narada posłów chrze- 
ścijańsko-socyalnych ze wszystkich krajów koron­
nych wspólnie z radnymi miasta Wiednia 1 z na­
czelnikami poszczególnych komisaryatów miejskich, 
w celu ogłoszenia nowego naczelnika partyi i 
zwrócenia się w odezwie do chrześcljan-Niemców 
Austryi.

Wiedeń. Rządzące w ratuszu stronnictwo pro­
jektuje takie zmiany w statucie, któreby umożli­
wiły współdziałanie opozycyl. Wiceburmistrz Neu- 
mayer ustąpi (i otrzyma szlachectwo), pierwszym 
wiceburmistrzem zostanie Porzer, drugim Steiner, 
trzecim Hierhammer. Prócz tego kreowane będzie 
czwarte miejsce wiceburmistrza dla opozycyl. 
Nadto liczba członków wydziału miejskiego po­
mnożoną będzie o 10, z czego 5 miejsc przypa- 
doie opozycyl.

Wiedeń (sobota). Dziś o 10-tej z rana przyszło 
pr»ed ratuszem znowu do burzliwych scen I pa­
niki. W ścisku zniszczono wiele wieńców, niesio- 
nych do ratusza.

KOBIETA DEMON.
Hrabina Tarnowska przed sądem weneckim — 
Opinia francuskiej autorki. — Dalszy ciąg zeznań 

Fryłukowa.
Sprawa Tarnowskiej budzi niesłychane zaintereso­

wanie w całym świecie. Zagadka psychologiczna ma­
gicznego wpływu „ k o b i e t y d e ni o n a “ potrąca o 
najgłębsze tajemnice duszy ludzkiej.

Czy mamy tu do czynienia z jakąś hypnotyzer- 
ką, czy też tylko z kobietą, w sposób nieporównany 
umiejącą korzystać ze swoich warunków zewnętrznych, 
stanowiących jakiś ideał zmysłowy dla pewnego 
typu mężczyzn ? Czy budzi ona tylko szaleństwo p o- 
żądań, czy też uczucia prawdziwej, niezgłębionej 
miłości? Jaką rolę tu odgrywają jej sztuczki wy­
rafinowane, aby usidlać słabsze dusze, jaką zaś jej 
typ kobiecy, jej piękność? I co wogóle rozumiemy 
pod tym wyrazem piękność? Są kobiety przepiękne, 
które nie wzbudzają ani w setnej części uczuć tak 
silnych, jak kobiety, posiadające w większej lub mniej­
szej dozie to coś, niepojęcie przyciągającego, 
co umiała wyzyskać tak zbrodniczo Tarnowska.

Zanim proces dobiegnie do końca i zabiorą w tej 
sprawie głos ludzie nauki, „Matin" spróbował innej 

jaśnień, tembardziej, że powrócił prędko z odpo­
wiedzią, iż bilet wręczył woźnemu, gdyż pana 
sędziego nie zastał w biurze.

Dopiero, gdy przez cały tydzień, dzień po 
dniu, zawsze z tą samą odpowiedzią powracał, 
uderzyła mnie ta wieczna nieobecność Bronka 
w biurze i razu pewnego zrobiłem mu uwagę:

— Ale wy w sądzie macie święte życie, bo 
wiesz, źe ile razy poszlę do ciebie służącego, za­
wsze wraca z wiadomością, że ciebie nie zastał 
w biurze 1 bilet zostawił u woźnego.

— Wolne tarty, przecież ja się ani na chwi­
lę z biura nie oddalam, bo w tym czasie mam 
drobiazgówki 1 myślałem, że służący dlatego nie 
wchodzi, ażeby ml nie przeszkadzać, a nawet ka­
załem mu raz powiedzieć, że śmiało wejść może, ale 
on odpowiadał, że za żadne pieniądze nie wejdzie 
do sali.

Wobec tego wyjaśnienia postanowiłem Stacha 
wybadać 1 zaraz na dragi dzień kazałem mu pójść 
do biura pana sędziego po chustkę, którą zapo­
mniałem tam wczoraj.

Lecz któż pojmie moje zdziwienie, gdy na to 
polecenie otrzymałem szorstką odpowiedź:

— A ja do sądu nie pójdę 1
— Przecież jnż nieraz tam byłeś!
— Nie byłem i nie pójdę!
— Jakto, skoro ja cl każę! 

ankiety. Zapytał kilka wybitnych kobiet-artystek o 
zdanie.

Wybitna powieściopisarka francuska, pani Daniel 
Lesueur, twierdzi, że „to jest właśnie ta kobieta fa­
talna', którą opisywała ;.w swoich dziełach i którą 
teraz widzi w życiu rzeczywistem.

Hrabina Tarnowska, gondolą przewożona do sądu. 
Gondola, którą oskarżona o morderstwo hr. Tarnowska i 
jej pokojówka z więzienia śledczego codzień przewożone 
zostają do gmachu sądu, zaopatrzona jest w zamkniętą ka­
binę, tak że podczas jazdy nie można widzieć oskarżonych. 
Rycina nasza przedstawia według fotografii migawkowej 
moment wysiadania Tarnowskiej. Z boku n góry widać 

obraz gmachu sądowego.

Lueger na łoiu śmierci według fotografii z natury.

— To ja panu za służbę dziękuję.
— Ależ Stachu, namyśl się, co robisz, czy ci 

u mnie źle było?
— Oj nie! jeszcze mnie w życiu tak dobrze 

nie było, jak u W-go Pana, ale do sądu nie pój­
dę 1 duszy mojej przez pana gubić nie będę.

— Co ty pleciesz, poco mnie twojej duszy, 
co to za świeża historya? — pytałem coraz wię­
cej rozciekawlony.

— Ja ją Wmu panu opowiem, choć zarzeka­
łem się, że nigdy o tym despekcie przed nikim 
ani wspomnę. Jeszcze będąc w Krakowie służyłem 
u jednego kanonika długie lata i on był moim 
dobrodziejem, tak, jakby drugim ojcem i czytać 
mnie sam nauczył 1 katechizm wyłożył i do spo­
wiedzi przygotował, bo to był bardzo godny i po­
bożny staruszek; z domu z wyjątkiem do kościoła 
nigdy nie wychodził, wiecznie się modlił, a tylko 
raz w tygodniu,, zwykle we czwartek, że to przed 
postem, kilku panów do siebie zapraszał i po ko- 
lacyl grywał z nimi w karty.

Z tem zaproszeniem 1 to na gębę mnie zwykle 
posyłał i raz kazał ml iść do jednego radcy sądo­
wego, a te go w domu nie zastałem, posłał mnte 
do biura. Gdy woźnemu powiedziałem od kogo 
przyszedłem, puścił mnie do środka, choć tam była 
rozprawa i poradził, ażebym śmiało przed sąd się 
przec^nął i swoje rozpowiedział.
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„Trudne — mówiła dalej — analtoować tak wiel­
ki wpływ, jak Tarnowskiej. Niepodobna tego wytłó- 
maczyć, ja próbuję tylko to zrozumieć. Sądzę, że 
istnieją w człowieku siły tajemne, które wymy­
kają się dotychczas obserwacyi psychologów. W mi­
łości, czy w tym czarze dziwnym — to rzeczy nie­
podobne do określenia —• przeczuwam wpływ ma­
gnetyczny, siłę Czysto fizyczną, wykwitającą 
z naszego życia duchowego. Będziemy to może u- 
mieli kiedyś zanalizować, ale na teraz to pozostaje 
niewytłómaczonem. Kiedyś będzie się mówiło nau­
kowo o tych siłach psychicznych, tak jak się dzisiaj 
zgłębia „cuda elektryczności".

„Z tej hrabiny Tarnowskiej wypływa tajemniczy 
fluid, czar niepokonany, który gnie i opanowuje męż­
czyzn"........Człowiek, który przejdzie obojętnie obok
tysiąca kobiet, ulegnie jej właśnie". „Są to jakieś 
tajemnicze przyciągania".

* •
Dalsze zeznania adw. Pryłukowa.

Przesłuchanie Pryłukowa trwa już dwa dni 
i jeszcze nie zostało skończone. Pryłukow zezna­
wał dalej:

„Podczas drugiego naszego pobytu w Wiedniu 
namówiła mnie Tarnowska do przepisania policy ase­
kuracyjnej, wystawionej na imię żony, na jej nazwi­
sko. Ulegając depresyi z powodu sytuacyi, w której 
się znalazłem, myślałem coraz częściej o samo­
bójstwie i kiedyś się zwierzyłem z tem przed 
Tarnowską. — Tarnowska i Perier przedstawiły mi 
wtedy, że lepiej zrobię, jeżeli zamorduję K o- 
marowskiego. Później jednak zadecydowały, źe 
lepiej będzie, jeśli to wykona Naumow. Tarnow­
ska zażądała odemnie współudziału. Na razie odmó­
wiłem, później jednak ulegając jej, zgodziłem się. — 
Zacząłem się lękać, że Naumow i mnie zamor­
duje, ale zwolna oswoiłem się z myślą, że przyjdzie 
mi dzielić los Komarowskiego.

Po pewnym czasie otrzymałem depeszę od Tar­
nowskiej, że Naumow przyjedzie do Wiednia, stam­
tąd zaś uda się do Wenecyi. Wyjechałem do We- 
necyi tym samym pociągiem, co Naumow, mając 
przy sobie dwóch detektywów, których wynająłem 
celem śledzenia Naumowa. Naumow wtedy wcale nie 
wiedział o mojej egzystencyi. W Wenecyi śledziłem 
każdy krok Naumowa. Byłem w tego rodzaju uspo­
sobieniu, że gdybym przypadkiem spotkał był Ko­
marowskiego, byłbym go ostrzegł o grożącem nie­
bezpieczeństwie. Na drugi dzień od rana czuwałem 
w pobliżu mieszkania Komarowskiego. Nagle usły­
szałem wstrząsający krzyk. Domyśliłem się co za­
szło — Naumow zabił Komarowskiego. Szybko 
wróciłem do hotelu, wysłałem depeszę do Tarnow­
skiej i przez Tryest pojechałem do Wiednia, 
gdzie mnie aresztowano. Na polieyi w Wie­
dniu oświadczono mi, że korespondeneya moja jest 
skonfiskowana. Na razie przeczyłem wszystkiemu, 
ala uprzejmość i dobroć, jaką mi okazał badający 
mnie komisarz, tak mnie wzruszyły, źe wreszcie wy­
znałem wszystko. Po wyznaniu czułem się jakby 
odrodzony.

Pryłukow opowiadał następnie, jak go Tarnow­
ska zrujnowała. Stosunek z nią kosztował go mie­
sięcznie 4.000 rubli.

Przew.: Czy pan rozmawiałeś w Wiedniu 
z pewnemi osobami co do sposobu narkotyzowa­
nia?

Pryłukow: Tak jest.
Przew.: Co panu zaproponowano? 
Pryłukow: Papierosy narkotyzujące.

Że to łokcie miałem zdrowe, w jednej chwili 
byłem już w pierwszym rzędzie, a jednego, co się 
przedemną tłoczył, jak zdzieliłem kułakiem, zaraz 
■1 z drogi ustąpił i już stałem przed stołem, na­
krytym zlelonrm suknem.

Pan radca mnie dojrzał 1 zaraz czyta z papie­
ru po imieniu.

— Ty jesteś Stanisław, potwierdziłem, a on 
kończył: — Ogórek!.. Cliciałem zaprzeczyć, że 
Makolągwa, ale on nie dopuścił już do słowa, 
tylko zapalając świece przed Ukrzyżowanym za­
wołał :

• — Podnieś prawą rękę do góry 1 powtarzaj 
za mną: — „Przysięgam Panu Bogu jedynemu, 
że o co pytanym będę, to powiem prawdę i tylko 
świętą prawdę, tak mi Panie Boże domomóż, Amen*.  
A teraz mów, eo wiesz, a ja, zaląkłszy się ogrom 
nie, odpowiedziałem: Nic więcej, proszę pana rad­
cy, nie wiem, jak tylko, że ksiądz kanonik prosi 
dziś wieczorem na bigos i na karty. Na to cała 
sala huknęła śmiechem, aż i sam pan radca roze­
śmiał się 1 powiedział w głos do woźnego:

— Wyprowadź tego durnia z sali, skąd też on 
tu się znalazł pomiędzy świadkami. To o tej mo­
jej przysiędze wszystkie gazety pisały, a jedna 1 
moją fotografię podała, że potem na miasto wyjść 
nie mogłem, bo wszyscy się ze mnie śmieli i bez 
to nawet z Wnym panem z Krakowa ociekłem, 
a z tej przysięgi, jak z grzechu, spowiadać się 
musiałem.

Ale też dość ze mnie, żem raz już przysięgał, 
a więcej razy nie będę 1 do sądu hle pójdę i 
Wnemu Panu za służbę pięknie dziękuję.

Nelin.

Przew.: Czy kupiłeś pan w Wiedniu książkę, 
traktującą o anatomii i truciznach?

Pryłukow: Tak jest.
Przew.: Czy prawdą jest, że Tarnowska pytała 

się pana, czyś pan spalił wszystkie listy, jakieś pan 
od niej otrzymał?

P ryłukow: Tak jest.
Przew.: Czy pan starałeś się zatruć koniec 

sztyletu?
Pryłukow: Tak jest.
Przew.: Czy pan ćwiczyłeś się w Wiedniu 

w strzelnicy w strzelaniu?
Pryłukow: Tak jest.
Przesłuchanie Pryłukowa jeszcze się nie ukoń­

czyło.

Dlaczeso dziewczęta Jio wioim za w?
W jednym z dzienników neapolitańskich roz­

trząsa to pytanie utalentowana włoska autorka p. 
Matylda Serao. Stwierdza ona ze smutkiem, że 
w pewnych okolicach Włoch liesba zawieranych 
małżeństw zmniejsza się z roku na rok i że męż­
czyźni coraz więcej hołdują stanowi kawalerskie­
mu. Główną winę przypisuje ona wyłącznie dziew­
czętom. Te ostatnie przedstawiają sobie małżeń­
stwo w świetle tak mylnem i fałszywem, że*ich  
fantazye pod tym względem wywołują uśmiech 
politowania na ustach każdego rozumnie myślące­
go człowieka. O „szczęściu w pożyciu małżeń- 
skiem*  mają najdziwaczniejsze pojęcia. Sądzą, że 
szczęście tylko wtedy jest prawdziwem, jeżeli mąż 
ubóstwia żonę niby jakąś istotę niebiańską, jeżeli 
niema ofiary, której nie poniósłby on dla niej, je­
żeli skarby całego świata złoży u jej stóp. W ra­
zie, gdy rozporządzają wielkim posagiem, to wy­
magają, by przyszły mąż zarabiał rocznie podwój­
nie lub nawet potrójnie. Właścicielki skromnych 
posagów szukają naturalnie bogatych konkuren­
tów do swej ręki. Najbardziej wymagającemi są 
te, które mało albo zupełnie nic nie posiadają. 
Stawiają żądania, by się z niemi żenić dla nich 
samyrh, a cenią się przytem tak wysoko, że męż­
czyzna, choćby najżywszą czuł sympatyę, cofa się 
zastraszony. Czyż niema dziewcząt, które powie­
działyby sobie: „Nie chcę być dla męża boginią, 
lecz wierną towarzyszką. Nie chcę być kochaną 
do utraty zmysłów, pragnę natomiast być przyja­
ciółką męża w dobrej 1 złej dobie*.  Tak, na szczę­
ście są takie dziewczęta; są to te, które wycho­
dzą ta mąż — powiada Matylda Serao.

Galicya, jako teren operacyi agentów * 
ochrany.

Liczne w ostatnim roku dokonane aresztowania 
szpiegów i prowokatorów rosyjskich otworzyły oczy 
społeczeństwu na rozmiary plagi i klęski 
szpiegostwa w Galicyi.

Szpiegostwo jest równocześnie polityczne jak i 
wojskowe, więc koncentruje się w tych miejscowo­
ściach, gdzie ajenci mogą zbierać relacye o wojsko­
wości, przedewszystkiem tedy w Krakowie, Przemy­
ślu i Lwowie.

Z plagą tą, tak niebezpieczną, społeczeństwo mu­
si podjąć najenergiczniejszą walkę.

Znamienny artykuł zamieścił dzisiaj „Kuryer Po­
znański" w formie korespondencyi, nadesłanej z Kra­
kowa. Czytamy tam między innemi:

„Kraków stoi od Lwowa o tyle wyżej, że tutaj 
wskutek słynnej w zeszłym roku interpelacyi radne­
go Turskiego szpiegami zajęła się i Rada miejska i 
polieya w przeciwieństwie do stolicy nadpełtwiań- 
skiej. Polieyi krakowskiej udał się połów niejedno­
krotnie: wystarczy wspomnieć procesy Dekierta 
i Kozłowskiego, aresztowania Rabinowicza 
i osoby nieznanej z nazwiska, a ukrywającej się pod 
nazwiskiem Rękosiewicz.

Co do działaczy obecnie grasujących w Krako­
wie należy przedewszystkiem zwrócić uwagę Kół­
ku Wielkopolan na osobistość, mającą przystęp 
nawet na odczyty familijne, a pozostającą w ścisłym 
kontakcie z filarami ochrany w Warszawie i grasu­
jącą na stacyach pogranicznych austryackicłf.

Ostatnie aresztowanie dyurnisty magistratu kra­
kowskiego, podającego się za Fiałę, rzuci niewąt­
pliwie dużo światła na szereg osób, żeby wymienić 
tylko Pieńkowskiego i Fijałkowskiego. Grasuje ró­
wnie w Krakowie Goldberg, należący do grona 
przyjaciół Rabinowicza, używający tego co Rabino- 
wicz pseudonimu.

Dyskredytowanie indywiduów jest tem niezbę­
dniejsze, że należy ostrzedz szersze koła, w których 
operują. Może przy pomocy społeczeństwa samego 
uda się wyplenić panoszącą się gangrenę".

Z KRAJU.
Włamanie do kasy w Bochni.

Z Bochni telefonują nam:
Dzisiaj w nocy włamali się nieznani sprawcy do 

lokalu kasy frachtowej na dworcu. Wyłamali kraty 
do pokoju, w którym się znajduje kasa frachtowa, 
porozbijali wszystkie biurka i uszkodzili kasy wert- 
heimowskie. Co skradli, na razie niewiadomo, gdyż 

I nie prselieaono pieniędzy, czekając na przybycie ke- 
misyi. Kasyerowi skradziono z biurka 190 koron.

Dyrekcya polieyi krakowskiej wysłała ajentów dla 
wyśledzenia sprawców.

Wadowice. Korespondeneya nasza, dotycząca 
oświetlenia, odniosła pożądany skutek, bo przed 
trzema dniami po raz pierwszy latarnia, postawiona 
przed 6 miesiącami na „Gotowiźnie**,  zajaśniała świa­
tłem, a i sądowi przedłożył p. Georg Seidl koszto­
rys na oświetlenie biur światłem elektrycznem.

Proszeni jesteśmy, aby poruszyć także bardzo 
nędzne oświetlenie tutejszego dworca kolejowe- 
g o. Kilka lamp na samym peronie umieszczonych, z re­
guły nigdy się "nie świeci, a w porównaniu ze sta- 
cyami mniejszemi, jakiemi są stacye w Skawinie, 
Skawcach, Kalwaryi, Zatorze mamy co najmniej o 
połowę mniej światła. Ponieważ dobre chęci znane­
go z energii naczelnika tutejszej stacyi nie starczą, 
publiczność zbiera podpisy, aby się odnieść do dy­
rekcyi kolejowej celem spowodowania zaprowadzenia 
oświetlenia elektrycznego. Najgorsze jednak stosunki 
oświetlenia istnieją na poczcie tutejszej. Przecież 
skarb pocztowy stać na to, aby urzędnicy nocną 
służbę tu pełniący nie potrzebowali przy przenosze­
niu listów i paczek zakopcone lampki ze stołu na 
stół przenosić i powietrzem przesyconem sadzą nafto­
wą oddychać.

W niedzielę dnia 13 b. m. odbędzie się w „So­
kole" przedstawienie amatorskie i wieczornica na do­
chód szkół kresowych. Amatorzy z Białej odegrają 
tu „Gwałtu co się dzieje".

Don Juan, p. F., wymieciony z pod łóżka, o 
czem w ostatniej korespondencyi była wzmianka, 
wyniósł się z Wadowic do Bielska. A również dru­
giego Don Juana nakłonił pewien pan pewnej pięk­
nej żony, iż na przeciąg dwóch lat z Wadowic 
dobrowolnie się wydalił i przez to uniknięto skan­
dalu.

Tarnów {Przedstawienie teatralne. — Nowy 
szpital iydowski. — Z n Sokola". — Odczyty).

Po dłuższej, kilkomiesięcznej pauzie przyjechał 
znowu do naszego miasta lwowski teatr ludowy pod 
dyrekcyą p. T. Pilarskiego i dał w ubiegłym tygo­
dniu trzy przedstawienia przy nader licznym udziale 
publiczności. Pierwsze dwa przedstawienia „Zbrodnia 
i kara" i „Romeo i Julia" odegrane zostały ze współ­
udziałem artysty lwowskiego teatru miejskiego p. 
Adwentowicza przed przepełnioną salą „Sokoła". 
Trzeciego wieczora dano „Sędziów" Wyspiańskiego 
i Czechowa komedyjkę p. t „Oświadczyny".

Z powodu interwencyi tut. starostwa zastanawiał 
się kahał na ostatniem posiedzeniu nad sprawą wy 
budowania nowego szpitala żyd. Obecny jest prze­
dewszystkiem za ciasny, posiada urządzenia, nie od- 
powiadające wcale nowoczesnym wymogom hygieny, 
a oprócz tego brak mu osobnej hali dla chorych na 
choroby zakaźne i t. d. Rada wyznaniowa postano­
wiła więc jeszcze w bieżącym roku rozpocząć budo­
wę nowego szpitala. Fundusze mają być po­
kryte w części przez składki wśród obywatelstwa, w 
części zaś w drodze pożyczki hipotecznej. Plac pod 
szpital na Pogwizdowie darowali pp. 1. Maschler i 
dr. E. Rappaport, tak że gmina będzie musiała tylko 
dokupić jeszcze kilkaset m.8 gruntu przyległego wła­
sności p. M. Abrahamowicza. Wyrazić należy ra­
dość, że biedna ludność żydowska naszego miasta 
uzyska nareszcie odpowiedni szpital.

W tutejszym „Sokole" nastąpiły w ostatnich 
dniach bardzo znaczne i oddawna juź pożądane in- 
nowacye co do samego budynku. Ułożono bowiem 
w głównej sali nową posadzkę parkietową, kosztem 
1.800 kor., nadającą całej sali wygląd bardziej ele­
gancki i okazały. Pozatem postanowił Wydział na 
swem ostatniem posiedzeniu wybudować nowe scho­
dy betonowe przed głównem wejściem do gmachu, 
co wobec pokaźnej na ten cel wyznaczonej subwen­
cyi Rady miejskiej, wkrótce nastąpi.

Staraniem tutejszego Koła T. S. L. wygłosi w 
niedzielę, dnia 13 b. m. o godzinie 8-mej wiecz. w 
sali kasyna miejskiego znany literat Cezary Jellenta 
odczyt na temat: „Henryk Ibsen i tajemnica potęgi 
ludzkiej".

Powszechne wykłady uniwersyteckie w nie­
dzielę d. 13 marca :

Bochnia. Prof. St. Fischer: Liberum veto (w sali 
kas. o g. 5).

Jasło. Prof. S. Drozd: Życie w przyrodzie (w 
„Sokole" o g. 4).

Nowy Sącz. Prof. K. Helczyński: Teorya descen- 
dencyjna i darwinizm (w sali kasyn., o g. 5).

Tarnów. Prof. W. Arway: Telegraf bez drutu (w 
sali kas. o g. 5).

Wadowice. Prof. dr W. Czermak: Grunwald (w 
„Sokole" o g. 5).

Z SALI SADOWEJ
Echa kradzieży na podgórskiej stacyi.

Stacya Podgórze-Płaszów jest terenem popisów 
całej szajki złodziejów kolejowych, którzy arcyzrę- 
cznie umieją się chronić przed kryminałem. Niejedno­
krotnie już poruszaliśmy tę sprawę, zaznaczając, źe 
złodzieje, okradający wagony, nie mają nic wspól­
nego z kolejarzami, ale źe są to typowi złodzieje, 
żyjący tylko z tego, co skradną.

Przed trybunałem przysięgłych stanął dzisiaj je­
den z tych złodziejów. Dostał się w ręce władzy 
niespodziewanie i tylko przypadkiem, gdy go żandarm 
Bytnar na gorącym uczynku przyłapał.

Oskarżony Karol Widur ma lat zaledwie 21, ale 
był juź 17 razy za kradzieże karany. W lipcu wy­
szedł z kryminału po odsiedzeniu czterech miesięcy 
ciężkiego więzienia. Udał się wtedy do Prokocimia 
i tam kątem mieszkał to u jednego, to u drugiego 
ze znajomych. Z czego żył — nie wiedziano. Przy­
puszczano, źe z kradzieży, ale go nikt na gorącym 
uczynku nie złapał.

W nocy na 4-go października skradziono z wozu 
kolejowego, z którego oderwano plomby, na stacyi\ 
Podgórze-Płaszów dwa worki pszenicy i bal skór, 
potem zaś 3 kilo czekolady. Podejrzenie padło od- 
razu na Widura i okazało się trafnem. Widur sprze­
dał bowiem pszenicę Piotrowi Kubikowi i Wojcie­
chowi Obidowiczowi za parę koron, choć pszenica 
warta była przeszło 50 kor. Obidowicz kupił nadto 
u niego trochę skór, z których jedną przy rewizyi 
znaleziono. Skradzioną czekoladę znów przyniósł Wi­
dur do Żmudzkich w Prokocimiu.

Wszystko to jednak wyszło na jaw dopiero po 
15-tym października.

W międzyczasie skradziono znów z wagonu kole­
jowego wielki kufer, wysłany z Berlina do Jass dla 
inżyniera Zahna. W kufrze tym były książki, ubrania, 
bielizna i 3 pary żółtych trzewików, łącznej wartości 
1600 marek. Część rzeczy z tego kufra znaleziono 
koło toru kolejowego. W tym czasie Widur „wyele- 
ganciał". Ubrał się w eleganckie ubranie granatowe, 
wdział żółte trzewiki, co aż dziwiło sąsiadów, bo 
nadchodziła zima, a Widur paradował w żółtych 
trzewikach. Gdyby był buty kupował, toby był kupił 
na zimę czarne.

Widur zaglądał często do niejakiego Przędzika. 
Otóż razu pewnego wachmistrz źandarmeryi p. By­
tnar zauważył na razie ślady stóp, idące od domu 
Przędzika do wielkiej przestrzeni, zasianej t. zw. koń 
skim zębem. Poszedł za śladami i znalazł w tym 
końskim zębie część rzeczy, skradzionych z owego 
kufra. Wreszcie 15-go października powinęła się Wi- 
durowi noga. Właśnie wpadł był na wagon węglowy 
przejeżdżającego pociągu i jadąc, zrzucał węgle na 
tor, bo — jak się okazało — był on dostawcą ta­
niego węgla dla pewnych obywateli prokocimskich — 
i na tem p. Bytnar go przyłapał. Zaczęło się śledz­
two i wszystkie sprawki Widura wyszły na jaw. Dzi­
siaj więc Widur odpowiadał za to przed przysięgłymi, 
oskarżony o nałogową kradzież.

Trybunałowi przewodniczył r. Grodyński, oskarżał 
prok. dr Olszewski. Widur wypierał się winy, ale 
świadkowie aż nadto dowodnie ją wykazali.

Na podstawie werdyktu przysięgłych trybunał wy­
dał wyrok, skazujący Widura na 3 lata cię­
żkiego więzienia.

Co słychać w mieście?
Reforma miejskiej ordynacyi wyborczej. Wczo­

raj odbyło się pod przewodnictwem prezydenta dra 
Lea posiedzenie subkomitetu komisyi statutowej Ra­
dy miejskiej. Zastananawiano s nad rozdziele­
niem mandatów na poszczególne kurye, 
nad podziałem mandatów na okręgi wyborcze oraz 
nad ustrojem kuryi dla osób, które do­
tąd prawa wyborczego nie mają.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
środę przyszłego tygodnia. Jak słychać, na posie­
dzeniu tem omawianą będzie sprawa pomnika Ko­
ściuszki w Krakowie.

Małżeństwa w Krakowie. Karnawał krakowski, 
jak wykazuje sprawozdanie miejskiego urzędu staty­
stycznego, pod względem ilości zawartych małżeństw 
stoi dosyć wysoko. W samym tylko miesiącu sty­
czniu zawarto 114 małżeństw, z tego 84 katolickich, 
2 grecko - katolickie, 1 protestanckie i 27 żydow­
skich. Panien stanęło na ślubnym kobiercu 97, wdów 
16 i jedna rozwódka. Niema co mówić: procen­
towo stosunek ten przedstawia się - nie najgorzej.

Śmiertelność Krakowa. W miesiącu styczniu 
zmarło w Krakowie razem 250 osób. Cyfra ta obej­
muje jednak i gminy podmiejskie i obcych, zmarłych 
w szpitalach. Stan śmiertelności w poszczególnych 
dzielnicach przedstawiał się następująco: Śródmieście 
25, Wawel 0, Nowy świat 9, Piasek 12, Kleparz 
13, Wesoła 29, Stradom 9 i Kaźmierz 43. Okazuje 
się więc, że najbardziej grasowała śmierć na Kaź­
mierzu i na Wesołej. Tam też stosunki hygieniczne 
przedstawiają się najgorzej. Co do wieku zmarłych, 
to zmarło 30 dzieci niżej 1 roku, 22 dzieci do lat 
5, 9 do lat 10; najwięcej zmarło ludzi w wieku od 
30 do 50 lat, bo razem 60, w wieku 50 do 70 
lat zmarło 48 osób, zaś 33 osób w wieku od lat 
15 do 30. Niezwykle wielką jest liczba osób, zmar­
łych powyżej lat 70, bo liczba ta wynosi 42 osób. 
Co do chorób, to najwięcej pożarła gruźlica, bo 53, 
zapalenie płuc 21, choroby serca 17, udar i roz­
miękczenie mózgu 15, płonica 10. Wkońeu dodać 
należy, że zmarło 60 kawalerów, 38 panien, 24 
wdowy i 3 wdowców.

Z teatru miejskiego. „Wesele podczas rewolucyi" 
grane będzie po raz wtóry w niedzielę wieczór. —

dziecinną dla panienek do lat 16, dla chłopców do 
lat 14, kapturki, kapelusze, pończochy, rękawiczki, 
bieliznę, trykotarze i całe wyprawili dla niemowląt 
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FRANCISZEK MARTIN
Kraków, Rynek główny 1. 12.

| NAJTANIEJ |
■ SPKZEDAJE ■

PERFS MY francuskie, angielskie i krajowe oryginalne i na wagę. MYDŁA 
toaletowe francuskie fiołkowe Nr. 810 3 szt K. 190. PUDRY „YES“ i inne, wody 
kolońskie i leśne na wa gę, ODOL duża flaszka K. 1’76 mała flaszka K. 1*16,  Kalodont 
Sarga a 46 h., oraz wszelkiego rodzaju szczotki i SZCZOTECZKI DO 
BOW. PEPFL MY bez alkoholu DR ALLEGO konwalie i róże K. 3’50, te 
same PROCH AS .41 K. 2’80 jak również wszelkie artykuły w zakres ten wchodzące

SKŁAD FARB < PERFUMERYI

L. WEINDLING
Kraków, Grodzka Nr. 26. Telefon 996.

Wysyłki w artykułah gumowych dyskretne. Pooztówkl 5 kg. wysyłam



W niodaieię p« południu „Komndya omyłek" Szoka- ’ 
pira (ceny zniżone do połowy). — „Aktorki" Krzy- 
woszewskiego dane będą w poniedziałek (po cenach 
popularnych).

Z teatru ludowego. Dziś wystąpi po raz pierw­
szy p. Jadwiga Brzozowska, artystka operetki lwow­
skiej, w roli Józi, w bardzo wesołym wodewilu „Ona 
i jej mąż". Rolą tą podbiła publiczność na występach 
gościnnych ubiegłego roku. Do sztuki przygotowuje 
artysta-dekorator p. Z. Wierdak nową dekoracyę mia­
sta. „Ona i jej mąź“ będzie powtórzoną w niedzielę 
wieczorem. W niedzielę po południu „Polka i Ro- 
syanka", nader efektowny dramat. W poniedziałek 
po cenach zniżonych „Kazimierz Wielki i Esterka*,  
zyskujący coraz większe powodzenie grą i szatą ze­
wnętrzną.

Z Instytutu muzycznego. Zapowiedziany na dzień 
9 b. m. uroczysty wieczór Szopenowski odbędzie się 
nieodwołalnie d. 17 b. m. w sali Towarzystwa le­
karskiego (Radziwiłłowska 4) ze współudziałem wy­
bitnych artystów w osobach pp. Wawnikiewicz Ta- 
tarczuchowej, kap. J. N. Hocka i prof. kons. Kar. 
Skarżyńskiego. Bilety na ten wieczór nabywać mo­
żna w księgarni W. Krzyżanowskiego i w kanc. In­
stytutu muz. (Gołębia 14).

Pobór rekrutów. Magistrat m. Krakowa ogłosił 
wczoraj plakatami termin tegorocznego poboru re­
kruta w Krakowie; pobór popisowych, urodzonych 
w latach 1889, 1888 i 1887 odbywać się będzie 
w dniach 29, 30 i 31 b. m., tudzież 1, 2, 5, 6 i 7 
kwietnia, w domu przy ul. Podzamcze 1. 30. Pobór 
rozpoczynać się tędzie każdego dnia o godzinie 9-tej 
rano.

Poczta krakowska wobec śmierci Luegera. Gre­
mium urzędników pocztowych przy głównej poczcie 
krakowskiej z p. radcą rządu Bilińskim na czele wy­
słało z powodu zgonu burmistrza Luegera do pre­
zydyum Rady miasta Wiednia zaopatrzony w sto kil­
kadziesiąt podpisów telegram kondolencyjny z wyra­
zami serdecznego współczucia.

Może dziwnem się wydaje, że urzędnicy pocztowi 
polskiego Krakowa wysyłają telegram kondolencyjny 
z powodu zgonu Niemca, burmistrza niemieckiego 
miasta Wiednia. Ale stoimy wobec śmierci człowie­
ka, który przez całe życie swoje był gorącym zwo­
lennikiem stanu urzędniczego w ogólności, a urzędni­
ków pocztowych w szczególności. Dr Lueger zawsze 
gorąco bronił praw pocztowców i był zawsze obe­
cnym na walnych zgromadzeniach stowarzyszenia za­
wodowego (Postbeamtenverein), zabierając na nich 
głos, uznając słuszność żądań i dodając urzędnikom 
otuchy do dalszej walki. Pocztowcy zapragnęli więc 
zadokumentować wobec obcych, że nie są obojętni 
wobec takich ludzi i potrafią ocenić zasługi jednostek 
około rozwoju ich stanu.

Toteż nie brakło podpisu żadnego z tutejszych 
urzędników pocztowych, bo wszyscy bez różnicy wy­
znania i bez względu na przekonania polityczne przy­
łączyli się zgodnie do tej manifestacyi żałobnej.

Zgromadzenie fryzyerów krakowskich, celem 
zaprotestowania przeciw niektórym przepisom, za­
wartym w obwieszczeniu magistratu, odbędzie się w 
poniedziałek o godz. 4 w Izbie rękodzielniczej. Na 
tem zebraniu odbędą się także wybory star­
szyzny.

Ankktę w sprawie .kwiatu narodowego" za- 
inicyował w Krakowie Związek Przyjaciół drzewek. 
Ogólne zebranie w tej, budzącej obecnie wielkie za­
interesowanie sprawie, odbędzie się w sali Rady 
powiatowej przy ul. Pijarskiej, wejście od Plant, d. 
14 b. m. (w poniedziałek) o godz. 5 po południu. 
Referat wypowie p. G. Pol, autor książki o hodo­
wli kwiatów, poczem nastąpi dyskusya i nominacya 
jednego wybrańca „kwiatem narodowym*.  Miłośni­
ce i zwolennicy kwiatów pospieszą niewątpliwie, by 
przysłuchać się rozmaitym wywodom i udzielić przy 
głosowaniu poparcia swym ulubieńcom. Początek 
o godz. 5 po południu. Informacyj udziela Związek 
Przyjaciół drzewek.

Z „Sokoła*.  Z powodów od komitetu urządza­
jącego zabawę taneczną orkiestry sokolej niezale­
żnych, zabawa ta odbędzie się nie 19 b. m., jak 
ogłoszono, ale dopiero w sobotę dnia 9 kwietnia 
b. r. — Zaproszenia wydaje się codziennie w gma­
chu „Sokoła" w sali prób orkiestry między godz. 7 
a 9 wieczorem.

(Ta „niezależna przyczyna" jest następująca: ks. 
kardynał Puzyna listem do prezesa „Sokoła" p. 
Turskiego zakazał tańców. Przyp. Red.)

Z życia młodzieży rękodzielniczej. Dnia 13-go 
b. m. o godz. 8 rano odbędzie się w kościele św. 
Barbary wspólna komunia miesięczna Towarzystwa 
Najświętszego Sakramentu, założonego przy Polskim 
Związku katolickich uczniów rękodzielniczych. Nastę­
pnie o godz. wpół do 3 po południu odbędzie się 
zwiedzanie Wawelu, grobów królewskich i dzwonu 
Zygmunta. A o godz. 7 wieczór odbędzie się w Czy­
telni Związku przy ulicy Szczepańskiej I. 11 odczyt 
p. t. „Komety*.

Szkolaa loterya. W szkole wydziałowej imienia 
Zbigniewa Oleśnickiego na Kleparzu dzieci między 
sobą sprzedają losy po 10 hal. z napisem : Loterya 
fantowa, prywatna, Stowarzyszenie Aniołów Stróżów, 
nr..., każdy dziesiąty los wygrywa. Losy te wydają 
podobno jakieś zakonnice. Władze szkolne powinny

zbadać, czy nie zachodzi tu jakie oszustwo, tembar- 
dziej, że dzieci losy te licznie kupują.

Bank Polskiego Związku Narodowego ma do 
rozpożyczenia między drobnych rękodzielników i prze­
mysłowców kilkadziesiąt tysięcy koron. Zgłoszenia 
przyjmuje dyrekcya, Rynek gł. 1. 45.

Atak szału słuchaczki uniwersytetu. Wczoraj 
w nocy po g. 10 dostała nagle gwałtownego ataku 
szału przed gmachem uniwersytetu słuchaczka 1. R. 
Jak ze słów obłąkanej można było wnioskować, 
atak powstał na tle obłędu, wywołanego ideami re- 
wolucyjnemi. Słuchaczka I. R., nosząca oryginalną 
męską, okrągłą czapeczkę czarną, obwiedzioną czar­
ną morową wstęgą, znana była w kołach socyalisty- 
cznej młodzieży z poglądów skrajnie rewolucyjnych. 
Obłąkaną odwiozło Pogotowie do szpitala św. Ła­
zarza na oddział chorób umysłowych.

Ciężkie pobicie żony. W scysyi małżeńskiej, ja­
ka się wczoraj wieczorem rozegrała w domu wy­
robnika Józefa Gębali na Półwsiu Zwierzynieckiem, 
omal nie przyszło do zbrodni. Gębala, pokłóciwszy 
się z żoną Zofią, uderzył ją tak silnie trzonkiem no­
ża w głowę, że spowodował pęknięcie i załamanie 
się czaszki. Zawezwane Pogotowie ratunkowe opa­
trzyło Gębalową i przewiozło ją w niebezpiecznym 
stanie do szpitala św. Łazarza. Jak się dowiadujemy, 
stan chorej dzisiaj się poprawił.

Tragiczny wypadek. W cegielni na Dębnikach 
zwalił się wczoraj po południu kocioł i runął na 
stojącego obok technika Jana Czuraja, miażdżąc mu 
podstawę czaszki. W stanie beznadziejnym przewio­
zło go pogotowie do szpitala.

Odpowiedzi Redakcyi. Przemysłowcowi. Uwagi 
W-go Pana o niezrozumieniu znaczenia reklamy 
w znacznej części kupiectwa i o małem troszczeniu 
się o efektowne okno wystawowe są trafne. Nie 
dość jest towar posiadać, trzeba umieć publiczność 
zachęcić do nabycia go.

P. Walentemu Odziomkowi w Wadowicach. Nie 
wiedząc, w którym numerze znajdowała się notatka, 
nie możemy go wysłać. Zresztą wyjaśnień udzie­
lić mogą tylko władze, do których trzeba się 
zwrócić.

Orkiestra salonowa, która od chwili otwarcia 
sali w Hotelu saskim uprzyjemnia pobyt gościom a 
pozostaje pod kierownictwem wybornego skrzypka p. 
M. Richtera, jest jednym z najdoskonalszych ze­
społów tego rodzaju, popisujących się obecnie w na- 
szem mieście. Popisy kapel w publicznych lokalach 
wogóle, a specyalnie orkiestry p. Richtera są sym­
patycznym objawem rozbudzenia zamiłowania publi­
czności do dobrej muzyki salonowej, o wiele sym­
patyczniejszej od kabaretów i hec, które nie zdołały 
się zaaklimatyzować w Krakowie.

Zapiski meteorologiczne. Dziś zrana o godz. 7 termometr 
obserwatoryum krakowskiego wykazywał 0-0° C; zaś w po­
łudnie termometr na strażnicy pożarnej wykazywał -j-140 0.

Repertuar teatru anielskiego:
Sobota: „Wesele za czasów rewolucyi*.  
Niedziela pop.: „Komedya omyłek*.
Niedziela wiecz.: „Wesele za czasów rewolucyi*.  
Poniedziałek: „Aktorki*.
Wtorek: „Rycerze z północy*.  
Środa „Wesele za czasów rewolucyi*.  
Czwartek: „Fryderyk Wielki*.

Repertuar teatru ludowego;
Sobota: „Ona i jej mąż*.
N i e d i i e 1 a pop : „Polka i Rosyanka*.  
Niedziela wi-cz.: „Ona i jej mąż*.  
Poniedziałek: „Kazimierz Wielki i Esterka*.  
W torek: „Podróż w kufrze*.

Z Podgórza.
0 nowy lokal na pocztę. Podgórze, miasto, li­

czące 25.000 mieszkańców, posiada lokal na pocztę, 
który możnaby raczej nazwać kurnikiem aniżeli urzę­
dem pocztowym. Krakowianin, który raz chociaż za­
łatwiał jaką sprawę na tutejszej poczcie, musi być 
uderzony niemile ciasnotą i brudem lokalu. Dokoła 
okrągłej salki, przeznaczonej na poczekalnię, mie­
szczą się maleńkie komóreczki, w których po kilku 
ludzi załatwia swe urzędowe czynności. Sławetny ten 
lokal mieści się w domu kupca p. Bobera naprzeciw 
gimnazyum. Gimnazyum i góra Rękawka zasłaniają 
zupełnie światło tak, że urzędnicy przez cały dzień 
muszą świecić. Lokal cały ma obszaru 168 m.2! 
Tymczasem rządowe mieszkanie każdego urzędnika 
ze złotym kołnierzem musi się równać obszarowi 
200 m.2! Ogromny ruch na poczcie wskutek ciasno­
ty miejsca sprawia, że w pewne dni zaduszne po­
wietrze i kurz pozbawiają poprostu sił pracujący per­
sona!. Chodzi tu więc nie tylko o urzędników poczto­
wych, tych białych murzynów, którzy nie śmieją ust 
otworzyć ze słowem krytyki z obawy przed utratą 
miejsca, ale c. k. poczta musi się liczyć z publiczno­
ścią, z której podatków utrzymuje się.

Podgórskie obywatelstwo przygotowuje podobno 
szeroką akcyę, której rezultatem będzie obszerny 
memoryał, wystosowany do dyrekcyi poczt we Lwo­
wie, względnie do ministerstwa handlu, w sprawie 
okropnego lokalu podgórskiej poczty. Nadarza się 
ku temu obecnie doskonała sposobność, gdyż wyna­
jem lokalu poczty od p. Bobera kończy się za 2 la­
ta, najwyższy więc czas rozglądnąć się za nowym, 
odpowiedniejszym. Należy się spodziewać, że znany 
z energii naczelnik podg. poczty, p. r. Dawidowski, 
zajmie się gorliwie sprawą nowego lokalu dla dobra 
miasta i jego mieszkańców.

6hodzą pogłoski po Podgórzu, że pewne „mia­
rodajne czynniki*  chcą sprawę utrącić i na dalsze 10 
lat zostawić dla dobra p. Bobera pocztę w tymsa- 
mym miejscu, nie zdołaliśmy jednak stwierdzić ich 
prawdziwości. — Wkońcu nadmieniamy, że sprawa 
lokalu poczty była przedmiotem interpelacyi jednego 
z radnych na ostatniem posiedzeniu Rady podgór­
skiej.

Dziecko w podarunku otrzymała Florentyna Łaz, 
żona robotnika z ul. Długosza 1. 13. Dnia 2 marca 
spotkała Łazowa jakąś kobietę z dzieckiem 4-letniem, 
rzewnie na ulicy płaczącą. Na zapytanie odpowie­
działa owa kobieta, że się nazywa Agnieszka Wal­
czyk a jako biedna wdowa, nie mogąc dostać słu­
żby, cierpi z dzieckiem nędzę. Prosiła więc Łazowej, 
aby jej dziecko przez parę dni chowała, aż ona wy­
szuka sobie służbę. Łazowa wzięła dziecko — ale 
od tego czasu matka jego nie pokazała się więcej. 
Kobiecina udała się na policyę, gdzie stwierdzono, 
że rzekoma Walczyk jest znaną pod trzema nazwi­
skami włóczęgą: jako Czopek, Kania i Walczyk. — 
Dziecko oddano do magistratu, za matką wszczęto 
poszukiwania.

Odroczenie wywłaszczenia?
Berlin. Dzisiejsze wydanie tygodnika Hardena 

„Zukipf*  zawiera senzaeyjne doniesienie, 
że wywłaszczenie polskich obywateli w Poznań- 
skiem zostanie na razie zaniechane.

Miarodajnemi dla tego postanowienia były 
przyczyny polityki zagranicznej. Mianowicie, Ko­
lo polskie w Wiedniu oświadczyło ministro­
wi spraw zagranicznych hr. Aehrenthalowi, że nie 
będzie mogło głosować więcej za sojuszem 
z Niemcami, jeżeli Prusy wprowadzą w czyn usta­
wę o wywłaszczeniu. Hr. Aehrenthal zwrócił się 
tedy do Berlina z prośbą o odroczenie wy­
właszczenia, a podczas swego ostatniego po­
bytu w Berlinie osobiście mówił w t«j sprawie 
z kanclerzem niemieckim. Bethmann-Hollweg rze­
czywiście przyszekł mu ekspropryacyę odroczyć.

Sytuacya parlamentarna w Austryi,
Dr Gląbiński o nowych podatkach. — Eksc. Bi­
liński w kłopotach. — Potrzeba stałej większości 

pracy.
Energiczna enuncyacya prezesa Koła polskie­

go w sprawie rządowych przedłożeń podatkowych, 
była sensacyą w Izbie posłów. Przemówienie dra 
Głąblńskiego nie pozostawiło żadnego złudzenia, 
iż dotychczasowe projekty podatkowe p. dra Bi­
lińskiego są dla Galicyi bardzo niekorzystne i mu­
szą uledz daleko idącym przeróbkom, jeżeli chcą 
liczyć na przyjęcie.

Sensacyą był także niekorzystny dla rządu wy­
nik głosowania w sprawie pożyczki 182 milionów 
względnie raczej w sprawie przesunięcia porządku 
dziennego. Na wniosek Seitza odrzucono projekt 
przesunięcia porządku. Rząd jednak powinien był 
mieć większość 34 głosów, gdyby wszyscy posło­
wie głosowali. Ale brakło wielu, a z samego Ko­
ła polskiego 30 posłów.

Niektórzy widzą w tem poniekąd wotum 
nieufności dla Bilińskiego, ale podobno Koło 
zdementuje tę pogłoskę i podobno absencya była 
tylko przypadkową. Zdaje się jednak faktem, że 
ostra krytyka dra Głąbińskiego bardzo się dała 
we znaki eksc. Bilińskiemu.

Gazety wiedeńskie pisząc o niefortunnym dla 
p. ministra skarbu wyniku wczorąjszego głosowa­
nia, stwierdzają jednomyślnie, że jest to nauka, 
aby nie zwlekać z utworzeniem większości.

Z Rady państwa.
Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu finansowe 

przedłożenia odesłane zostały do komisyi finan­
sowej.

Nastąpiło pitrwsze czytanie przedłożenia rzą­
dowego w sprawie utworzenia włoskiego fa­
kultetu prawniczego z włoskim językiem 
wykładowym w Wiedniu.

Pos. Cónci imieniem posłów włoskich skła­
da następujące oświadczenie: Wychodzimy z tego 
założenia, że przedłożenie w sprawie fakultetu 
włoskiego prawniczego wedle uznanej przez pre­
zydenta ministrów podczas debaty budżetowej na­
głości i konieczności tej sprawy przychodzi obe­
cnie po raz pierwszy pod dyskusyę. Zastrzegamy 
sobie, że w tej mierze postawimy w komisyi na­
sze znane już żądania w formie wniosków co do 
zmian w przedłożeniu.

Pos. Spincić zaznacza, że rząd wniósł to 
prredłożenie wskutek nacisku, wywartego przez 
rząd włoski na ministerstwo spraw zagranicznych. 
Mówca pyta rząd, czy z taką samą energią wy 
stąpi także za zaspokojeniem potrzeb językowych 
ludności chorwackiej i słowieńskiej.

Obradowano dalej nad wnioskiem nagłym w 
sprawie katastrofy w Uhersku.

Między pot. Malikiem (wonoeknlezileo) a kilku 
soc.-demokrataml przyszło do bardzo burzliwej 
sceny. Poi. Malik wydobył rewolwer i zagroził 
nim posłowi Soukupowi. Obu prueolwnlków roz­
dzielili inni posłowie.

Następne posiedzenie we wtorek, dnia 16 
b. m. o godz. 11 przed południem.

Telegramy „Nowin*.
Podróże królów bałkańskich.

Belgrad. Król Piotr serbski wyjedzie 21 b. m. 
przez Zemuń, Budapeszt, Koszyoe, Bogumin, dra­
nicę i Warszawę de Petersburgs.

Konstantynopol. Król bułgarski przybędzie w 
przyszłym tygodniu do Konstantynopola w towa­
rzystwie prezydenta ministrów Malinowa i mini­
stra Pabrikowa.

ZE ŚWIATA.
Koniec bojkotu rządowych gimnazyów w Kró­

lestwie Polsklem. W bieżącym roku szkolnym 
ustał — z konieczności — bojkot gimnazyów rzą­
dowych i młodzież polska wróciła do nich i na­
stał stan, jaki był przed rokiem 1905. — Pry­
watne szkoły polskie stoją wprawdzie znacznie 
wyżej od rządowych, ale są nieliczne, nauka w 
nich oczywiście droga, a nie dają uczniom praw. 
Zdobycie matury 1 wogóle praw szkolnych przy 
coraz większych utrudnieniach, stawianych przy 
egzaminach wychowańcom szkół prywatnych — 
zmusza koniec końców — czerpać po dawnemu 
1 z tego wstrętnego źródła oświaty państwowej.

Tragizm to tem okrutniejszy, że w miarę więk­
szego zgłaszania się dzieci polskich do gimna­
zyów rządowych, oficyalni ośwleciclele zwiększają 
też trudności w przyjęciu. Wszystkie poprzednie 
szykany egzaminowe zostały już, rzec można, zdu­
blowane. Odżyli faktorzy, pośredniczący za taką 
a taką cenę w przyjęciu malców do gimnazyów. 
Łapownictwo pedagogiczne, pod postacią lekeyj, 
czy tam ko repety cyj, opłacanych aa wagę ułota, 
wzmaga się coraz bardziej.

Nerwy.
Anna czy Zocha, 

Od A do Zet — 
On wszystkie kocha 

Razem i wnet.
A ene tobie zadają pytanie,
Czy to uą nerwy, czy to jest koehaaie?!

Skromna czy płocha 
Czy po, czy przed — 

On wszystkie kocha 
Od A do Znf;

I nie umiałby odrzec na pytan'e,
Czy to są nerwy, czy to jest kochanie?!

za które redakcya ale klerze odpowiedzialności.

Lecznica chirurgiczna. Zakład ortopedyczny. Za­
kład Roentgeaowskl. Radium. Leczenie gorącem 

powietrzem.

Dra Artura Frommera
Kraków, ul. św. Tomasza, L 18, I. p., Telefon 

Nr. 81 (róg ul. Floryańsklej).
Godziny przyjęć: od 10—12 przedp. i od 8—5 popołudnia.

Kto potrzebuje obuwia, 
niecką) eię przekona.

WOJCIECH KAPER A 
w Krakowie, ul. Sławkoweka 24 

(w domu XX. Emerytów),
odznaczony najwyższą nagrodą na wystawie w Paryża 1800 r. 

wykonuje i ma na składzie

Obuwie męskie, damskie i dziecinne 
z najlepszego materyału, 1,M 

według fasonów francuskich i angielskich.

Cennit Pralni Parowej
Kraków, Groble 21, Telefon 896 a) i 80S b),

1 para firanek 1 K.

Zwraca uwagę P. T. Publiczności aa nowe urządzoną npro- 
ture firanek, która wykluoza pndarole a to z tego powoda, 

że nie naciąga się ich na razy I gwoździa.

1 kołnierzyk 4 hal. i koszula 84 h.
1 para mankietów 8 h. 1 para firanek 1 k.

Filie w miejscu: Grodzka 9—11, Dietla 36 (Hotel Mul­

lera), Długa 22, Karmelicka 21 , Podgóraa Steromo- 
itowa 3. 368

Nakrycia stołowe srebrne g 
i z chińskiego srebra »

Przedmioty do użytku domo- „ 
wego, oraz na podarki tudzież e 

przybory kościelne

M. Jakubowski
Kraków, Sukiennice 26—27

od strony ratusza od strony ratusza



o

polecają po eonach
najumiarkowańszych:

5

+• ZAKLA ił 
irtyit-kamlinliril 

i hzśtwlaay 
Józefa Kalany 
w ^Krakowie, posiadł 
wielki wybór go to wy 
eomnlków a piaskowo*  

granitu i marmuru 
Sożejmuje ale wykon, 
•la grobowców w misi' • 

•aa i na prowincyi w. n<o M

Pi 0lfa PHI 3 “ sklepem w Ludwi- 
f IK^arUłA nowie 1.80 przy Pod­
górza od 1 kwietnia do wynajęeia. 
Wiadomość u właścicielki. 840

5 
>» tn >. 
i
.2

HEIM i SPÓŁKA, Kraków, Rynek L. 37 Linia A-B

Księgarnia katolicka 
Dra Władysława Mlłkowsklego 

w Krakowie
plac Maryacki 9, róg Rynku 
głównego, Telefonu Nr. 708, 

pole-8 dziełko pod tytułem: 

Rachunek sumienia 
co do obowiązków I grzechów 

odnośnie do każdego przykazania 
z oznaczeniem ciężkości różnych win 

przez
Księdza C'ollomb'a.

Tłumaczenie z wydania piątego 
przejrzał

Ks. Dr. Czesław Wądolny
Prałat katedralny krakowski.

Cena egzemplarza oprawnego miękko 
w płótno ang 1 K.

Za nadesłaniem K 1*35  następnie 
wysyłka franco. 55

"n

Drobne Ogłoszeni*  
pa 4 Mlsrzo ad wyrazi 

mintlMaaa 50 halersy.

Pommu kiwane.

ch,0Pc* da praktyki
OllZCOfl lakierniezej. Wiado­

mość Grzegórzki Nr. 31. ________

szewskiego po­
trzeba zar.ź 
p. Ó3»

przykrawacza
ul. Floryańssa 43. II

uzdolnione w modniarstwie 
J anny oraz do nauki znajdą n- 
mieszczenie zar.z Salon mód.Hele 
ny Popiel nl. Ł bzowska 6. 341

KRAWIEC 
potrzebny zaraz do Teatru 

ludowepo._______

POTRZEBA 
1800 Koron do przedsiębiorstwa bar- 
dz rentownego, zapewniającego naj­
mniej 50% zysku. Zgłoszenia do 

■ iminiztracyi ,Nowi"“ pod „Crze- 
nijał 4“. 3‘S

*9MAł«łlf dystyngowany.. przy- 
jaiilUlullt stojny, pragnie na 
seryo poznać niezawisłą osobę po­
dobną temuż nie młodszą jak lat fO. 
I. G. p 'ste-restante Zwierzyniec. 850

ZDOLNY 

pomocnik biurowy 
władający językiem polskim i nie- 
miecaim znajdzie umieszczenie za­

raz w fabryce masarskiej 351 

JÓZEFA BULIKA 
w Krakowie, ul Floryańska 51 ■ 
fi.unu uzdolnione w białym naf- 
/ AutlJ cie znajdą zatrudnienie 
w Pracowni iiaftów ul. św. Jana 1. 
30. Warunki korzystne. 858

sbo Mprsedanla.

, KRAKOWI ANKA :: 
i WARSZAWIANKA" 
najlepsze czekolady wyrobu 
Adama Piaseckiego 

w Krako..ie, ul. Długa 12, 
floryańska 9. 57

Zaglądnijcie
przy zapotrzebowaniu artykułów go­
spodarczych lub rozmaitych podar­
ków do mojego bogato illustr. kata 
logu głównego z 3000 wzorów, który 
na żądanie wysyłam zaraz darmo i 

opłatnie
c. i k. nadworny dostawca

Hanns Konrad 
w Brłz Nr >475 (0wd>y). 88

Ostatnie zamówienia 

na święta Wielkanocne 
przyjmować będę dla Prowin­
cyi w wielki Wtorek., dla 
Miejscowych w wielką Środę 

gJ. SIERMONToWSKI 
fabryka wyrobów cukierniczych 
w Krakowie, ul. Bracka.

Najlepsze hlgłenlczae

Towary gumowe
de oelów saoltarnyoh poleca 717

Heim i Spółka
Rynek 37, Kraków, Dela A-B. 

Cenniki darmo. — Wysyłki dyskretne

„LAKTOL“
Kraków, Podwale 5.

MLEKO KWAŚNE według me­
tody prof. Miecznikowa z do- 
:: stawą do domu.

MLEKO SŁODKIE surowe i ste­
rylizowane dla osób eharych. 

MIESZANKI DLA NIEMOWLĄT 
zdrowe i pewne we flaszecz- 

246 kach.

a
CM

PERFUMY
z pierwszorzędnych firm krajowych i zagranicznych.

Najmodniejsze zapachy!
Wody do włosów. Wody, pasty I proszki do zębów.

GLICERYNĘ
płynną i w tubkach zgęszczoną przeciw pękaniu skóry 
Pudry angielskie, francuskie i krajowe. 

Puder tłusty „Mimoza1*.
Puder brylantowy na włosy. — Puszki 

i Łabędzlki do pudru.

GRZEBIENIE | SZCZOTKI | LUSTRA 
Szampoo-Tarool 

środek antiseptyczny i wysoce 
hyg. do mycia głowy również 

^rgecnY^u^ieżowL^^

Proszek perłowy toalet.
DOSTAŁA

środki do czyszczenia plam. ,........ ..........

środki wawelinowe do konserwowania zębów Bartmansk:e>.'"

Fll<*“ZUjto. I Kalosze rosyjskie ot
ŁuAi do wl" mania tychże.
Pędzle i mydlniczki do golenia. Kompletne aparaty do golenia

Gąbki toaletowe. Wanny i miednice gumowe składane. Ręka-

Perfumy francuskie
na wagę.

MYDŁA TOALETOWE 
pierwszorzędnych firm.

MYDŁA przetłuszczone Malinowskiego. Nsj 
lepsze mydła kwiatowe karton 6 sztuk kor. T 

Mydła toaletowe za 1 kg. kor. 1'80.

Saszetki do bielizny i roznyci)

Farby na włosy. 332

o

4
fu

Aparaty do upiększania twarzy „ZAZA*  
Puder I Krem „ZAZA“ do twarzy.

Aparaty i preparaty do upiększenia twarzy, rąk i palców; 
jakoteż środki hyg.-kosmetyczne do pielęgnowania wło­

sów polecone przez Lecznicę kosm. Dra L. Lustera.

Proszek „W ASHALL"
do prania bielizny. i

• FABRYKA 225 •

W pieczęci kauczukowych

S ST. NIEMCZYK $
£ Kraków, Sukiennice 10 B. £

Kto nie wie
co ma swym krewnym na wesela, imie­
niny i inne okoliczności jako podarek 
knpid, nieohaj zaglądnie do mego
zawierającego 8000 rycin, w którym 
znajdzie każdy ooł odpowiedniogo 
a który na żądanie każdemu darmo I 

opłatnie wysyła 
O. i k. nadworny dostawca

Hanns Konrad
w BrUx Nro 1470 (Czeohy).

jt-»OOO «XXX 

| 15 Poselska 15 
| Na wyclecEki i zabawy

OO£»<C>C3,OOC3€>OO.OO4D€>OO0O<3OO | 
o KRAWIEC DAMSKI ol 
o o
QQ Floryańska 16.

JÓZEF GAŁA^KA
Jako specyalność: Kostyumy, Okrycia, Spcdnice. 
Wykończenie staranne. — Ceny przystępne.

“L 306 Floryańska 16.
OOO OOC5 OOOOO OOOOOOOOOO

1 kg. szarych sku­
banych K. 2. półi,ia- 

^łych K. 2'80 biały, h
K. 4, pierwszej jako- 

ych w najlepszym ga- 
y K. 10, pnch z piersi 
i opłatnie.

Banking). Pierzyna wielkości ’80X|16 cm. i dwie poduszki o wiel­
kości 80X58, dostatecznie napełnione nowym, szarym, czy zczonym, 
elcstycznym i trwałym pierzem K. 16, półpuchem K. 20, puchem K. 24. 
Pierzyna sama K. 12,14 16. Poduszka K. 3, 3 50, 4. Pierzyny o wiel­
kości 180x140 cm. K. 15, 18, 20. Poduszki o wielkości 9OX7 1 albo 
80X80 cm. K. 4'50, 5, 5'50. Piernaty z dymki o wielkości 180X116 
cm K. 13, 15. przesyła za zaliczką, opakowanie darmo od K. 10 
opłatnie. Max Berger w Deschenitz Nr. 707. (Czeski las) Cenniki ma­
teraców, nakryć, poszew i wszystkich innyoh rodzajów pościeli darmo 
i opłatnie. Nieodpowiednie zamieniam lub zwracam pieniądte. 260

KOCYKI FLtANBŁOWK ?,ob7AUd’*̂

[Nr. 2050. Niezwykle taił kocyk z wzorzystymi 
brzegami wielkość 175/100 cm. K. 1'70. Nr. 2051 

!Kocyk flanelowy gruby z brzegiem w pasy 175 
cm długi 100 cm. szeroki K. 2 20. Lepszej jako­
ści i w różnych odmianach K. 350. 380, 4—, 
5-20, 6—, 10'80, 12—, 15-- i wyżej. Bez ry­
zyka 1 Zamiana lub zwrot pieniędzy dozwolony. 
Wysyła za poprzednią zapłatą lub pobraniem 

c. i k. nadworny dostawca 
HAA.YS KONBAD

Dom wysyłkowy w Briix Mr. 1985 (Czechy).
Katalog główny z 3QOQ rycin ua ż^ilsm ■ danmH onłatnie. 35

Szkodliwość nikotyny usunięta.

■ fabryka wyrobów cukierniczych 
I ROMUALDA PIECZARKI

r
I

J nusiustun ric.vz.Mnm

• Ciastka po 6 hal. ?

FIRANN1 KORONKOWK 
z pierwszorzędnego materjzłu, wykończone, 
:s obrąhlone trnał*  tname. 0 fc::
Nr. 2'01. Przepiękne firanki koron­
kowe z gustownymi wzorami i brze­
gami, białepub kremowe, trwale ob­
rębione taśmą, skbdające się z Jwu 
części, każda 90 cin szeroka i 300 
cm. długa K 4 80, 350 cm. długa 
K. 5'60, metr po K. —.70 Bardzo 
wielki wjbór firanek koronkowych, 
półst *r  koronkowych i całych stor 
znaleźć można w mym głównym ka­
talogu. Bez ryzyka! Żarn ana bib 
zwrot pieniędzy dozwolony Wysyła 
zajjpoprzedni-m nadesł należytości 

dostawca >: HANNS KON RAD J.?0"1 wysyn,^y)Brflx: Nr- '*?;

Główny katalog z 3000 rycin na żądanie każdemu darmo i opłatnie

JFP. Mr. W. Bełdoicuki w Krakowie.
Z przyjemnością donoszę WPanu, że od czasu, jak używam P •.? kie; 

waty „Salvesol“ w cygarniczkach szklanych, nie dozuaję przykrych objawów 
które mi dokuczały skutkiem palenia tytoniu. Wobec tego upraszam o na­
desłanie mi za pobraniem pocztowem i t. d.

Lwów, 2. maja 1903. Z Wysokiem poważaniem
Prof. Dr. Antoni Mars.

O dobroci i doniosłem znaczeniu preparatu ,Salvesol“, świadczą 
najlepiej rozpowszechnione tutki cygaretowe ze rSalvesoiem“.

Oryginalny pakiecik Waty „Salve»ol“ wystarczy ła 
do 400 papierosów lub cygar.

1.000 tutek ze „Salvesolem“ kor. 2'80. 
Pakiecik waty „SalveBol“ 30 lub 60 hal.
10 cygarniczek szklanych 1 kor. 20 hal.

Wyroby te poleca: Zakład przemysłowy wyrobów papierowych 
„AORIS-

Mr. W. BEŁDOWSKI W KRAKOWIE.

200
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Śliczne ręce 
bia’e i gładkie natyohmlast 

po użyciu 
Leukodermy. 

Nie tłnś<-i, schnie natychmiast. 
Wszędzie do nabycia. 

Pierwsza Droguerya, Laborat 
chem.-Koem. 214 

J. WIśnlewzKI I K. Jędrzejowski 
Kraków, Stradom 7.

w PALARNIA KAW7
psItCN CzęfrfaM 

1 hurtownie 
WKBł rjAercw*  gahmM

Kawji palonej 
nNjnowuyin I ncjlepiiym ip«- setam sa pamacąTaniość! 

Trwałość!

Dobroć!

Sklep hafciarski 
w śródmieściu z wyrobioną klientelą 
z powodu wyjazdu do edstąpienia 
pod dogodnymi warunkami. Zgło­
szenia pod U. Kraków poste restan­
te za okazaniem kwitu inserato- 

wege. 330

Realność 
składająca się z połowy pobudynków 
gospodarczych a mianowicie 2 izb, 
komory, pół stajni, pół stodoły oraz 
do 8 morgów gruntu w Bochni, 
z wolnej ręki do sprzedania.

Realność położona blisko stacyi 
kolejowej, w pobliżu lasu i rzeki 
Raby, a więc powietrze zdrowe i 
czerstwe. (Pod zarządem Jana Sądla) 

Bliższej wiadomości udzieli A. 
Palkisz, Kraków, Grzegórzki, ulica 

Woźniakowskiego 1. 85. 885

7«*sNfui  gruntu i stodoła 
tnCTgOW je„t do sprzedania. 

Wiadomość u Franciszka Zielińskie­
go w Krzeszowicach. 8’8

Do wynajęcia.

AnrKfl d° wydzierżawienia każ- 
wjlbw dego czasu pod uprawę 
lub inne cele. Półwsie Zwierzyniec­
kie 1. 10 ul. Kościuszki.

Karlj ip W slkanocne $» fta. 

bromo-srebne wartystycznem pięknem 
wykenaelz I różnych wzoraoh.

6 sztuk matowych czarnych K —-50 
25 . „ . „ 1'70
6 „ „ kolorowych „ —-70

25 , „ „ „ 9 30
6 „ z pełyskiem oaarnych B —-60

95 „ „ , , 2—
6 „ „ kolorowych „ — 85

25 „ „ , B 9’70
Dla odsprzodawców specyalne oferty. 
Przesyłki franco za poprzednim na­

desłaniem pieniędzy przez 2s 
o. I k. nadwornego dostawcę

Hanusa Konrada 
w Brux Nr. 1466 (CzeOhy). Katalog 
główny z 3000 wzorów darmo I opłatnie.

jgttacy Cypres 
Kraków, Floryafisza ł9 

sprzedąje towary i nadal po nad­
zwyczajnie tanich cenach. Ameryk, 
elektr. złoty Remontoir kieszonkowy 
z marką systemu Roskopf, 36 godzin 
idący wraz z pięknym łańcuszkiem 
K. 3'90, trzy sztuki K. 11—, sześć 
sztuk K. 20'—. Srebrny Roskopf 
o trzech kopertach, bardzo silny 
K. 12-—. Stalowy damski Remon­
toir K. 7-80. Budzik najlepszy K. 3 — 
Łańcuszki srebrne od K. 2 —. Ze­
garki damskie złote od K. 20'—. 
Bogato ilustrowane cenniki na żą­
danie darmo i opłatnie. 154

POWIDŁO
nie podrożało 

w sklepie towarów mieszanych

J. FUNEK
ml. Bracka 6.

— Tamże do nabycia — 
codzień świeże, naj­
lepsze masło dese­
rowe ‘/i fanta 47 ct. 
Już nadeszła doskonała bryn­
dza węgierska, codzień świeża. 
Czekolada holenderska Korfa

1 , funta 33 ot 305 
Ceny niski*.  Towar najlepszy.

ZACtliWĄŁ 

mały piesek 
czarny, piersi białe i końce łapek 
białe, wabi się Murzynek. Za przy­
prowadzenie pieska na ul. św. To­
masza 1. 6. ono. II. piętro drzwi na 

lewo dam wynagrodzenie. 354

angielski 
wytrawny, 

w całych i ł/» butelkach 

poleca

A. HAWEŁKA
c. k. Dostawca Dworu 

w KRAKOWIE.

Wwdzwaa Lnzy*r  MMzapaóaka-

e>

chorobom pier- ■1
ętrznyeh, brak a 5:1 

-ielka flaszka do podróży K. ó.
MAŚĆ CENTYFOLIOWA aptekarza i 

THIERRYEGO
rdziwa, zadziwiający, niechybnr i niw. 2 

trzeć iw zastarzałym nawet ranom, X 
om. zapaleniu, chorobom nóg, ro- _ 
szelkie oboe ciała i usuwa ropuik, ■ 
m opera.,yom. Dw.e puszkt K. 800. ■ 
Zamówi nia do H

Apteki pad Anlołew Stróżem
A. THIERRY w Pregrada koło Rohitsch. I

RAT.SAM «Ptek»™a THIBB«Y’E«O
Naśladownictwo prawnie wzbroniono.

@@
@@ 
@@ 
@@
@@ 
a®

3-letnla pisemna 
gwaraneya!

Irrtmn ! Bez konkurencyl Kuruu. w tej jakości,

tmt~ ?^77-°rf!rlICKI

20 lat
utrzymuje się
żJśathreinera żKneippowska kawa sło­
dowa w każdej rodzinie jako najznako­
mitszy dodatek do kawy kolonialnej, 
i jako środek zastępujący kawekolonialna, 
tam, gdzie ona z powodu swoich wzbu­
rzających własności musi być zakazaną. 
3)la dzieci niema lepszego napoju 

kawowego jak czysty ŻKathreiner.
%?rzy używaniu jego rozwijają się 

wspaniale!

hronna. idący 30 godzin, 
posiadający ozdobne i zło- 

ki, dokładnie uregulowany, 
z 3 letnią pisemną gwarancyą, sztuka 5 K., 
3 sztuki koron 14'—, ten sam z wskazówką 
sekundową 6 koron, 3 sztuki K. 17. W pra­
wdziwej srebrnej oprawie bez wskazówki se­
kundowej 1 sztuka 11 Kor., 3 sztuki 31 K. 
en san. z wskazówką sekundową 18 K. Sn b.. 
I sztuki 88 koron. Duży wybór zegarów 
vszystkich gatunków zaw era mój główny 
(atalog. MT Brz rysjka "TM Zamiana do­
zwolona lub zwrot pieniędzy. Wysyła za 

zalilzką Pierwsza fabryka zegarków
Hanns Konrad

c. k. nadworny dostawca w JBrfis 
Nr. 1448 (Czechy). Katalog główny, 
zawierający 3000 wzorów wysyła się 
każdemn na żadanie darmo i opłatnie.

KALO-WIBRATOR“
przyrząd usuwający szybko i radykalnie 
zmarszczki i złą cerę — działa przeciw 
bezsenności, wypadaniu włosów, bólu 
głowy, gardła, żołądka, gośćcowi, cho­
robie serca i w. i. Broszurki ilustrowane 

darmo. 61

T. ARMATYS 
optyk i mechanik 

_ Kraków, plac Maryacki I. 3. 
binokle najmodniejszych sy-Okulary,

stemów wykonuję bardzo dokładnie spiesznie i tanio.

ZaKŁadam dzwonki elektryczne i teldony.’.

Brak. W. Konsfinkltgft 1 K. Wojnara w Krakowi* podIŁsdaktor odpowiedziała?: Ladwik Siew polski.


